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Telegram y „Dziennika lw o w s k ie g o " .
W i e d e ń  7. s t y c z n i a .  „W ied. g az  “ 

prostuje w iadom ość o nocie B e u s ta  w  spra­
w ie  wschodniej. Gabinet w iedeński w y sto ­
sow ał bowiem  ty lk o  poufną depesze do 
posła  sw ego w  Paryżu ks. M etternicha, 
w  celu wdrożenia, w ym iany zd ań  w  tej 
spraw ie m iedzy dworem austrjackim  i fran- 
cuzkim. „W ied. gaz .“ kończy temi s ło w y : 
Rząd cesarski nie zam ierza podziału  pań­
stw a tu reck iego , lecz utrzym anie stanu  

obecnego przez zaspokojenie sp raw ied li­
w ych  żądań ludności ohrześciańskiej.

W iadom ości po lity czn e .
Car moskiewski wydal już wyrok na 

zmazanie nazwy Polski z karty  europejskiej. 
Petersburgska „Gazeta senacka" z 4. bm. ogło­
siła trzy ukazy carskie, datowane z 19. gru­
dnia: Pierwszy z nich poddaje administrację 
pocztową Królestwa polskiego od 13. stycznia 
pod zarząd rosyjskiego ministerstwa poczty; 
drugi postanawia, że królestwo polskie będzie 
zacząwszy, od dnia 31. stycznia, podzielo­
ne na 10 gubernij i 85 obwodów z postawie­
niem gubernatorów w Polsce na równi z ro­
syjskimi, a trzeci zaprowadza w Królestwie 
polskiem od 31. stycznia takie same dystry­
ktowe urzęda płatnicze, jakie istnieją w Rosji. 
W gruncie rzeczy — po tyloletnich, gwałtach 
dokonywanych na narodzie polskim — można- 
by tą zmianę uważać tylko za czczą for­
malność, nie mającą żadnego znaczenia; ale 
zasługuje przytem na uwagę to , do jakiej 
ostateczności zdolny jest posunąć się despo­
tyzm. depczący wszelkie — najwiętsze prawa 
boskie i ludzkie. Ostatecznie jednakże jest 
w tern wszystkiem więcej śmieszności niż 
rozumu politycznego; bo cóż pytam y się 
straci na tern naród, którego nie zdoła ze­
trzeć żaden ukaz carski, że Polska zostanie 
podzieloną na mniej lub więcej gubernij ro­
syjskich i będzie zmuszona żywić krwią swoją 
o k ilką katów więcej? Wszak odebrano jej 
wszystko ju ż , co tylko mogła odebrać za­
ciekłość barbarzyńska; dziś targnięto się 
jeszcze na jej nazwę, w mniemaniu, że wraz 
z nią zaginie i to , co stanowi życie i siłę 
narodów , że zaginie d u c h  tej wielkiej mę­
czennicy świata, którego nie zdołały stłumić 
wiekowe gw ałty i ciemięztwa: — a ie na to 
szczęściem za małą jest potęga carów, i czy 
pod tą  czy pod ową nazwą przebędzie naród 
polski i tę  jeszcze, — jak  się spodziewamy — 
ostatnią stację swoją krzyżową, nieuroniwszy 
ani jednego promyka z aureoli swojej wiel­
kości i swojej dziesięciowiekowej chwały.

„Neue fr. Pres.se" donosiła na podsta­
wie telegramu z Zagrzebia, że sejm kroacki

skutkiem rozkazu nadesłanego z Wiednia, 
zawiesił swoje posiedzenia. Wiadomość ta 
jednak zdaje się być w ątpliw ą, a „Debatte“ 
nazywa ją  po prostu niepodobną do prawdy, 
i podaje nawet inny telegram z Zagrzebia, 
podług którego odroczył się tylko sejm kro­
acki z powodu świąt greckich dd dnia 
lOgo b. m.

Rząd pruski zabiera się już do fakty­
cznego wcielenia księztw nadelbiańskich. 
„Gazeta Krzyżowa'1 z dnia 5. b. m. donosi, 
że w ciągu bieżącego tygodnia nastąpi już 
formalne zajęcie w posiadnnie Szlezwik-liol- 
sztynu. W jaki sposób ułożył się p. Bismark 
z księciem Augustenburgskim , nie wiadomo 
jeszcze, ale to pewna, że pretendent książęcy 
do tych krajów musiał już dostać odprawę, 
gdyż dnia 2. b. m. wydał on z Badenu 
odezwę do mieszkańców Szlezwik-Holsztynu, 

j w której uwalnia ich od wszelkich zobowią­
zań wierności i kołdownictwa dla siebie.

Korespondencje z Paryża zawiadamiają, 
że na przyjęciu ciała dyplomatycznego w prze­
szłym tygodniu minister spraw zagranicznych, 
markiz de Moustier starał się w duchu po ­
kojowym wytłumaczyć projekt reorganizacji 
armji francuzkiej, którym tak gorliwie zaj­
muje się cesarz Napoleon III. Minister dowo­
dził, że rząd cesarski, zabierając się do tak 
ważnego dzieła, miał jedynie na celu posta­
wienie Francji na równi z innemi wiel- 
kiemi mocarstwy; że żadne nieprzyjazne za­
miary względem któregobądż z mocarstw nie 
kierują jego postępowaniem, i że wreszcie, 
jeśli kiedy — to pewnie nie w chwili, gdy 
wszystkie narody mają się połączyć w P a­
ryżu na pokojowym kongresie handlu i prze­
mysłu, rząd cesarski powziąłby zamiary, któ­
rych wykonanie byłoby ruiną postępu moral­
nego i materjalnego całej Europy. Oświad­
czenie to najzupełniej się zgadza z pokojo- 
wemi zapewnieniami, które Cesarz dał na 
przyjęciu noworocznem dyplomacji zagra­
nicznej.

Jak  wiadomo utrzymywały dzienniki 
franeuzkie, że misję pana Tonella w Rzymie, 
można uważać już za rozchwianą. Na to 
oświadcza teraz „Opinione“, że wszelkie 
wiadomości o zerwaniu układów w kwestji 
rzymskiej i mającym nastąpić ocłjeżdzie ko­
mandora Tonella z Rzymu są bezzasadne, a 
„Gazetta d’ Italia" zapewnia, że układy 
z Rzymem toczą się bez przerwy i zapowia­
dają pomyślny rezultat.

Z Belgradu donoszą, że książę Obreno- 
wicz mocno postanowił posunąć rzeczy do 
ostateczności. Rząd serbski przesłał już do 
Porty Ottomańskiej list, w którym zapewnia­
jąc o swojem uszanowaniu dla sułtana, oświad­
cza, iż dobre stosunki między Serbją i Portą 
Ottomańską nie mogą się utrzym ać, jeśli

życzenia Serbów nie będą najzupełniej za­
dowolone. Rząd księcia Obrenowicza nie 
poprzestanie na tern. Przygotowuje on w tej 
chwili prawdziwe ultimatum, które ma być 
wysłane do Konstantynopola.

Jakiej polityki zamierza się trzymać 
Anglja w obec zawikłań na wschodzie, w ska­
zuje to najlepiej półurzędowe oświadczenie, 
jakie przynosi dziennik „Herald", główny 
organ partji konserwatywnej a tem samem 
i teraźniejszego rządu. „Możemy donieść — 
powiada „Herald", — że niema żadnej pod­
stawy pogłoska, jakoby komendant okrętu 
wojennego, który wychodźców kandjockich 
przewiózł na miejsce bezpieczne, miał być 
usuniętym przez rząd angielski. Komendant 
okrętu uczynił to na prośbę konzula i w u- 
czuciu ludzkości, któremu nic zarzucić nie 
można. Rząd Jej Mości królowej zachowy­
wał dotąd w tej sprawie ścisłą neutralność 
i zamierza, jak  sądzimy, pozostać i nadal 
neutralnym".

Co do stanowiska zaś, jakie zamyśla za­
jąć Rosja w kwestji orjentainej, piszą do 
„N ational-Z tg." z Petersburga co następuje: 
„Ze rząd rosyjski nie myśli wcale o stłumie­
niu kwestji kreteńskiej, jak  tego pragnie 
F rancja , to pokazuje się ze wszystkiego. 
Ale to nieoznacza wcale jeszcze, iż Rosja 
chce już ostatecznego rozwiązania kwestji 
orjentainej; owszem nienależy zapominać o 
nocie okólnej księcia Gorczakowa z r. 1862, 
która żądała wyraźnie autonomji rozmaitych 
ludów państwa O ttom ańskiego, ale pod 
zwierzchnictwem sułtana,— do tego dąży Ro­
sja i dzisiaj. Jeżli Kreteńczycy okażą się 
tak walecznymi, jak  niegdyś Serbow ie,'to  i 
oni otrzymają swoją autonomję, a może też 
przeważą względy pokrewieństwa i wyspa 
ta  dostanie się Grecji, tem bardziej, iż F ran ­
cja radaby obdarzyć nią wicekróla Egiptu. 
Potem nastąpi z kolei Tesalja itd."

Co do Tesalji zaprzecza stale dziennik 
stambulski „La Turquie", jakoby Grecy mieli 
w targnąć zbrojno do tej prowincji tureckiej.

„Le Nord" ogłasza dwa dokumenta, 
otrzymane z Grecji. Pierwszym z nich jest 
adres Kreteńczyków, podpisany przez 29 
członków zgromadzenia narodowego do króla 
pruskiego z proźbą, ażeby wstawił się za 
wcieleniem wyspy Krety do G recji; a drugi 
jestto list konzula amerykańskiego do komi­
tetu kreteńskiego w Atenach, który wyraża 
tię z wielkiem oburzeniem o postępowaniu 
Turków z powstańcami kreteńskim i.

O planach cesarza M aksymiljana w celu 
utrzymania się na tronie ,
dowiaduje się hiszpańska 
że zamierza on opuścić



i w ojska swoje zkoncentrow ać w cztery kor­
pusy pod rozkazam i M eji, M iram ona, Men- 
deza i M arqueza. Oprócz tego m ają  być 
zorganizow ane trzy  oddziały partyzanck ie  i 
oddane pod rozkazy francuzfciego pułkow nika 
D upin. D w a z nich pozostaną pod kom endą 
D upina w V eracruz i w  gorących kra jach  
a  trzeci m a operować pod kom endą Vj- 
daurri nad  rzeką Rio G randę. M ów ią, że 
jen era ł Castelnau m iał doradzać cesarzowi 
tę  organizację.

Licóu) 7. stycznia 1867.

Półurzędow e dzienniki w iedeńskie po­
tw ierdzają  doniesienie, jakoby w  najbliższym  
czasie osobom skazanym  za przestępstw a 
prasowe, udzielone być miało zniesienie sku t­
ków praw nych , w  ślad  czego będą mogli 
w ziąść udział w zbliżający cli. się wyborach. 
A czkolw iek ci, k tórym  najwyższe postano­
w ienie zwróci postradane praw a obyw atelskie, 
z w dzięcznością przyjm ą dar ten  ła s k i , to 
jed n ak  z boleścią przypom nieć m u sim y , iż 
w k ra ju  naszym  w yczekują rehabilitacji ty ­
siące skazanych za przestępstw a polityczne.

Gdy w sejm ie ta k  przy rozpraw ach nad 
adresem  ja k  i z pówodu przedłożonego przez 
posła T rzecieskiego w n io sk u , spraw a ta  
przyszła pod obrady, sejm  ty lko  z tego w zglę­
du uchylił się od jak iegokolw iek  postano­
w ienia w tej m ierze, aby nie wyprzedzić 
in icjatyw y rządu i nie mięszać się w  najw yższą 
atrybucję m onarchy, którem u przysłużą prawo 
udzielania am nestji i rehabilitacji. Pow szechną 
też by ła  nad z ie ja , iż postanow ienie tyczące 
się zniesienia skutków  d la  w szystkich poli­
tycznie skom prom itow anych, ogłoszonem bę­
dzie jeszcze przed w yboram i, by nie w yklu­
czyć ty lu  zdolnych i praw ych ludzi od w y­
konyw ania najw ażniejszego praw a obyw a­
telskiego, p raw a w yboru posła.

O becnie, gdy  się k ierunek  polityki 
rządow ej z m ie n ił, a k ra j nasz dostateczną 
daje ręk o jm ię , iż pokój w ew nętrzny nie 
będzie naruszony, przestępstw a z a ś , za które 
w spółziom kowie nasi postradali praw a swe 
polityczne , nie w ypłynęły  z nieprzyjażnego 
d la  A ustrji usposobienia lub karygodnego 
przeciw  niej w y s tą p ie n ia , lecz w ynik ły  
z w spółczucia dla braci swych i m iały na 
oku w spieranie pow stania w  sąsiednim  pań­
stw ie — rząd  m ógłby się przychylić do 
powszechnie objawionego życzenia k r a ju , a 
pow odując się podobną szlachetnością w zglę­
dem  W ęgrów, gdzie naw et m inistrom  z r. 
3848 dozw ala powrotu do k ra ju , i względem  
Galicji k ierow ać się tą  sam ą zasad ą , k tóra- 
by ty lko  wnieść m ogła rządow i wdzięczność 
pow racających do w ykonyw ania praw  swych 
a  krajow i przysporzyć pracę ty lu  zdolnych i 
w  spraw ach politycznych i gm innych b ieg­
łych  ludzi.

„D zienn ikow i w a rsza w sk ie m u "  
w  odpow iedź.

W num erze 5tym  z 6go Stycznia b. r., 
zam ieścił „Dz. w arsz .1' korespondencję ze 
Lw ow a, w której d o n o s i, iż „D ziennik

lwowski* w ydał ta jny  okólnik w  formie łito- 
grafow anej i rozesłał takow y pom iędzy wielu 
członków większości sejmowej, jakoteź na 
prowincję pom iędzy daw nych kom isarzy 
rządu m istyfikacyjnego do dalszego propago­
w ania zaw artej w niem tendencyj. Hasłem  
okólnika tego j e s t : „W olna Polska w  g ran i­
cach 1772 r.*

Doniesienie to prostujem y w ten  spo­
sób , iż redakcja  „D ziennika lwowskiego* 
rozesłała w praw dzie okólnik pom iędzy stron­
ników  politycznych , lecz w cale nie t a j n y  
jeno j a w n y, podpisam i głównych redak to ­
rów zaopatrzony, k tóry  zastępuje miejsce 
program u. Listów tych nie udzielała redakcja  
„daw nym  kom isarzom  rządu m istyfikacyjne­
go* z tej prostej przyczyny, albowiem po­
dobnej godności rządowej u nas w kraju  
n ik t nie piastuje.

Odnośnie zaś do ustępu ostatn iego , w 
którym  tw ierdzi k o resp o n d en t, iż hasłem  
okólnika je s t: „W olna P o lska w granicach 
1772 r .“ oświadczam y, iż w  artyku łach  bie­
żących um ieszczam y zapatryw ania i dążenia 
nasze do Polski się odnoszące, sta jąc  zawsze 
na podstaw ach przekazanego nam  przez 
dzieje posłannictw a narodowego.

Spodziewam y s ię , iż „D ziennik w ar­
szawski* niniejsze sprostow anie zechce za­
mieścić w łam ach pism a swego.

W c i e l e n i e  o b s z a r u  d w o r s k i e g o  
d o  z w i ą z k u  g m i n y .  Niebawem ubiega te r­
min ostateczny ustawą naznaczony do podawa­
nia oświadczeń ze strony zastępstwa obszarów 
dworskich względem wcielenia tegoż do związku 
gminy.

Poczytawszy ustawodawstwu krajowemu 
uchwalony rozdział między dworem a gminą za 
błąd zasadniczy, oświadczamy się za łączeniem 
i w tym to celu zamieszczamy formularz poda­
nia odnośnego, by pragnącym połączenia u ła­
twić przystąpienie do gminy, która jedynie 
w tym wypadku, mieszcząc w składzie swoim 
wszystkie miejscowe elem enta, zdoła wypełnić 
obowiązki z samorządu wypływające.

Formularz. W  sprawach gminnych bez 
stem plu.— Świetny c. k. urzędzie powiatowy ! 
Niżej podpisany, właściciel osobnego ciała ta ­
bularnego , pod nazwą  stanowiącego dotąd
pod względem stosunku gminnego osobny ob­
szar dw orski, oświadczam niniejszem w te r­
minie przepisanym żądanie wcielenia tegoż ob­
szaru dworskiego do związku gminy tegoż sa­
mego nazwiska, jednakże pod nąstępnemi wa­
runkami :

1. jeżeli — co się samo przez się ro­
zumie —■ gmina również za wcieleniem i po­
łączeniem się oświadczy;

2. jeżeli gmina stosownie do §. 3. ustawy 
o obszarach dworskich zawrze poprzednio umo­
wę względem wymiaru ciężarów i sposobu uisz­
czania powinności, mających ze związku gmin­
nego przypaść na obszar dworski:

3. niemniej z zastrzeżeniem praw obsza­
rom dworskim ustawami przyznanych:

a) względem konkurencyi do budowli ko­
ścielnych, parafijalnych i szkolnych:

b) do budowy dróg,
c) i do kosztów utrzymania szkół lu ­

dowych.
Raczy więc świetny c. k. urząd powia­

towy oświadczenie niniejsze przyjąć do wiado­
mości i stosowne ku przeprewadzeniu tego wcie­
lenia przedsiębrać środki.

W arunki i zastrzeżenia w powyższem for­
mularzu wzmiankowane objaśnimy następnie i

podamy podstawy do umowy w  2. ustępie 
wołanej a do wymiaru ciężarów się odnoszącej

Korespondencje.
Nawy Sącz dnia 2. stycznia 1867.

Niebawem upłynie ustawą gminną ozna 
czony sześciotygodniowy term in , w przeciągu
którego dwory miały się oświ«dczyć, czyli chcą 
się z gminami połączyć lub nie.

Jakoż wnet po doręczeniu ustawy zgro­
madzili się obywatele wiejscy obwodu sądeckiego 
do Sącza — celem wspólnej narady, a to na 
dzień 7. grudnia.

Na zgromadzeniu tem przemawiało kilku, 
a szczególnie p m Mars z Limanowy za połą­
czeniem, mało kto był przeciw temu, i to je ­
dynie ze względu na niedogodność, a powtóre, 
że cofnięcie będzie już niemożebnem. Powzięcie 
stanowczej uchwały odroczono do 14 stycznia.

Jest to dzień ostateczny terminu pre- 
kluzywnego. Jakkolwiek za rozdziałem są dawne 
uprzedzenia, niechęci i niedowierzania, jakkol- 
wiek połączenie to w nienajkorzystniejszem na 
razie postawi dwory nasze położeniu, toć 
trzeba zważyć, że to jest czas przechodowy — 
czas próby, która w porównaniu do już ponie­
sionych ofiar, zupełnie maleje, a jedynem 
jest może z poświęceń, które obfite przyniesie 
plony. — Najprzód właściciel większej posia­
dłości zdrowym poglądem na interesa gminy 
wzbudzi ufność i cześć ku sobie, włościanin 
ujrzy solidarność w wspólnem ponoszeniu cię­
żarów, a przy codziennem prawie ocieraniu się 
o dwory, odkryje nie jedną piękną stronę, 
jaką  przedtem zla wola przed nim zakrywała. 
Ufność zrodzi zaufanie, a gmina chętnie rad intel- 
ligentnego usłucha izchęciąuczeńszym kierownic­
two poruczy, bo któż zaprzeczy naszemu chłopkowi 
zdrowego rozumu? Wszakże i dziś, mimo zastarza­
łych uprzedzeń , idzie on ochoczo do dworu i 
pyta o puryfikację gruntów i stosunki k a ta ­
stralne, umie on instynktowo odgadywać przy­
chylność dworu, a wdanym razie lgnie on ochoczo 
do tego, który od straty  potrafi go ochronić.

Nie możemy tedy dość gorąco zalecić 
naszej szlachcie, która zawsze liczne dawała 
dowody poświęcenia i miłości k ra ju , by i tą  
rażą chwilowemi nie zrażając się niedogodno­
ściami, przystępowała do połączenia się, jeżeli 
tylko gminy na to przystać zechcą.

Ufamy, że tych kilka słów trafią do serc 
naszych obywateli, i że prywata ustąpi przed 
dobrem ogółu.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
— Z b r u k u .  Nie masz miasta w E u­

ropie w którymby los pieszego przechodnia był 
tak  opłakanym jak  we Lwowie. Jestto  po czę­
ści winą publiczności samej, która nawet w go­
dzinach największej frekwencji ciśnie się bez­
ładnie obydwiema stronami ulicy, zamiast jak 
to we wszystkich większych miastach jest zwy­
czajem, pozostawić prawy chodnik dla idących 
do miasta. Jeżeli dodamy do tego to , że cho­
dniki są nadzwyczajnie wązkie , że zgartywanie 
śniegu lub błota i wyrębywanie lodu nie leży 
w zwyczajach naszego miasta, że na niektó­
rych ulicach a mianowicie przed pocztą i przed 
cukiernią Pola nie sposób przejść chodnikiem 
z powodu istniejących tam giełd i r a u t ó w  roz­
maitego rodzaju, jeżeli nakoniec zważymy, że lu­
dzie dźwigający ciężary nie idą ulicą, ale środ­
kiem trotoaru, wtedy przekonamy się, jak  smutnym 
jest los biednego przechodnia, który nie ma innej 
alternatywy, jak  tylko brodzić środkiem błota 
lub śniegu, albo uzbroić się w cierpliwość i po-



święcić czas może drogi na wymijanie i wy­
czekiwanie.

Tyle już razy odzywała się nasza prasa 
w interesie przechodniów do Rady miejskiej bez­
owocnie, że już teraz do niej nie myślimy na 
nowo w tej mierze podnosić g łosu , lecz zwra­
camy się do komendy wojskowej w celu usu­
nięcia pewnej niedogodności której przyczyną 
je s t brak nadzoru kucharzy wojskowych, któ­
rzy prowadzeni przez podoficerów, maszerując 
z koszami zatrzymują lub potrącają przecho­
dniów. lub stojąc frontem przed rzeźnickiemi 
sklepami jak  n. p. przed rzeźnią p. Motyle- 
wskiego zajmują całą szerokość chodników. Zna­
jąc dotyczące przepisy wojskowe, wiemy iż nie­
dogodność ta, jest jedynie skutkiem braku nad­
zoru i dla tego zwracamy się do komendy woj­
skowej w nadziei, iż zechce tu taj uwzględnić 
słuszną skargę publiczności, która płacąc na 
utrzymanie chodników, jest de facto od ich 
używania odsądzoną*

— Opowiadano nam szczególne zdarzenie, 
któreby nazwać można „karą za litość11. S traż­
nik kolei czerniowieckiej we wsi Siechowie pod 
nr. 10, poczciwy m azur, któremu potomstwo 
um arło, chcąć czynem litościwym przebłagać 
zawistny los, postanowił wziąść dziecię obce za 
własne. W  tym celu wysyła matkę żony >wej 
do Lwowa, "która w urzędzie podrzutków lub 
też w szpitalu sierotkę jak ą  wyszukać i przy­
wieść miała. S tara  m atka z całą energją rozpo­
częła swoją chwalebną kwerendę, nieprzewidując, 
że jakaś przemyślna i nader dowcipna d am a, 
podsłuchawszy w mieście jej zam iar. na swoją 
korzyść wyzyskać go potrafi. — Gdyż, cóż się 
dzieje? — Tego samego dnia przed wieczorem 
zajeżdża przed domek jowialnego mazura do­
rożka — wysiada z niej piękna i wytwornie 
ubrana dama, zapytuje o strażnika z pod nr. 10. 
a gdy tenże jej się prezentuje, dama oświadcza 
się być akuszerką, która za porozumieniem się 
z wysłaną m atką przywozi dziecię poż,-wlane — 
i rozwijają0 pyszny szal, wydobywa kilku ty ­
godniowe niemowlę, składając je uradowanemu 
małżeństwu — i obiecuje za parę dni przywieść 
dokumenta, dotyczące się. rodu dziecka- — Za­
bawiwszy krótką chwilę, piękna dama tłómaczy 
się późną porą i zajęciem w szpitalu, a korzy­
stając z radości obdarowanych dziecięciem straż­
ników, wynosi się, siada do sanek i z pospie­
chem odjeżdża do Lwowa. — N azajutrz rano 
wraca z miasta m atka strażnika, niewiedząc 
nic o damie, która nibyto z nią się porozu­
miała — i przynosi także dziecię, powzięte od 
ubogiej rodziny, obarczonej licznem potomstwem. 
Nastaje ogólne zdziwienie i troska, co z dwoj­
giem dzieci począć ! — Przejęty oburzeniem na 
spekulacyjną i frymarczącą Bóg wie z jakich 
powodów damę — postanowił zakłopotany stivz- 

' nik udać się o pomoc do Lwowa Tdzie więc do 
stolicy, udaje się do delegowanego powiatowego 
sądu ze skargą o podrzucenie, a. raczej narzu­
cenie mu dziecięcia. — Odsyłają go do kance- 
larji podrzutków w magistracie, by tamże po­
starał się O przyjęcie dziecka, a potym pisemne 
uczynił zaskarżenie. Strażnik idzie do wskazanej 
kancelarji i prosi o pomoc. Urzędnik pan K. 
ofuknął opowiadającego, wziął za barki i wyrzucił 
za drzwi. Zgorszony mazur sp lu n ą ł, i poszedł 
do Łandw ójta; tam mu powiedziano, że Siechów 
do Lwowa nienależy; udaje się znowu do innego 
urzędu, który mu każe iść do księdza i wójta 
wiejskiego, dobyć dokumenta dziecka i z tymi 
alegatami dopiero prosić m agistrat o przyjęcie 
podrzutka. — Że zas dziecko owe niema żad­
nych dokumentów- i podłym podstępem zostało

narzucone, nieznalazłszy spraw-iedliwości ani 
uznania — znękany poczciwy człowiek wrócił 
do domu, uściskał żonę, przycisnął do litości­
wych piersi sierotkę podrzuconą i postanowił 
karm.ć w szczodrobliwej choć ubogiej chacie 
oboje niemowląt.

Jest to fakt świadczący o bijących kon­
trastach uczuć ludzkich, które w rezultacie mo­
głyby niestety pouczyć: „Nie czyń drugim do­
brze, ażebyś sam na tem nie cierpiał.

— W  Krakowie zmarł d. 29. grudnia 
Józef Rawicz W arszewicz, inspektor botani­
cznego ogrodu w 56. roku życia. S. p. W a r­
szewicz urodził się na Litwie, gdzie przy ogro­
dzie botanicznym pierwsze pobierał nauki, 
zkąd po rewolucji 1631 (w której brał czynny 
udział), przeniósł się do Jastrunia, a nareszcie 
do Berlina. Zalecony przez sławnego Humbolda, 
policzony został do belgijskiego towarzystwa 
kolonizacyjnego i w tym charakterze w celach 
botanicznych zwiedził środkową A m erykę, wy­
spy morza spokojnego i przylądek Atryki. 
W  r. !850 osiadł w Krakowie, zkąd po za­
pewnieniu sobie posady inspektora botanicznego 
ogrodu, udał się powtórnie do Ameryki w ce­
lach naukowych; po pow-rocie w r. 1853 objął 
posadę dyrektora ogrodu botanicznego, który 
wśród nieustannych badań naukowych wieloma 
szczegółami wzbogacił.

— Ze Stanisławowa- donoszą nam, że p. 
Ignacy Kamiński wniósł w tamtejszej Radzie 
miejskiej projekt o założenie bąnku zaliczko­
wego. Podniesienie bytu materjalnego je s t obok 
krzewienia oświaty jedynym środkiem podźwi- 
gnienia nas z obecnego położenia, dla tego 
mniemamy, że projekt ten niedługo zalegać bę­
dzie w ak tach , lecz jak najrychlej wejdzie 
w życie.

— Na pamiątkę upłynionego stulecia od 
urodzenia znakomitego historyka rosyjskiego, 
radcy stanu K aram zyna, najwyż. ukazem za­
mianowaną została w-nuczka jego księżniczka 
Katarzyna Meczerska f r e j l i n ą  carowej ro­
syjskiej.

— Dnia 2go b. m. nawiedziło Algierję 
trzęsienie ziem i, które w Blidali znaczne po­
czyniło szkody, a Chiffę, el Afroun , el Ain 
Ben Rasmi i Muzaiaville prawie z ziemią 
zrównało. W  Muzaiaville zginęło w skutek tej 
klęski 37 ludzi, a do 100 ludzi odniosło ciężkie 
rany. W  Algierze dały się także uczuć poje- 
dyńcze wstrząs n ien ia , miasto jednakże nie po­
niosło żadnej szkody.

  Teatr. Wczoraj przedstawiono dramatyczny
obraz J. Kraszewskiego, p. n . : ..Równy Wojewodzie1. 
Utwory teatralne tego autora rzadk . odpowiają potrze- 
bom scenicznym; djalogi długie, treści m ało, akcji 
jeszcze mniej. Cały ten dramat kręci się około trzech 
osób: książę kocha się w córce biednego szlachcica, a 
hrabina Eliza chce mieć księcia za męża — z początku 
książę chce pojąć w małżeństwo ukochaną szlachciankę, 
a potem się wzbrania przez ambicję, że panna staje się 
bogatą a on stracił majątek, nareszcie kończy się na 
tem, jak zwykle wszyslkie sztuki, że się z nią żeni — 
Piękna dykcja, wiele dowcipu — a zwłaszcza dobra 
gra artystów podnoszą tę sztukę do znamienitszych. 
P. Szymański w roli ks. Bronisława czynił wszystko, 
co było można, ażeby ją  podnieść do szczytu; p. Ba­
ranowski w roli Sierocińskiego byłby mógł wiele przy­
czynić się do podniesienia sztuki , gdyby był mniej 
sztywnym. PP. Królikowski (w roli Oboźnego) p. Lin- 
kowski (w roli Połańca) odegrali swoje role j  k naj­
lepiej; Pani Linkowska rolę hrabiny Elizy — zalotnicy

— odegrała z prawdą — p. Hubertowa rolę Balickiej 
z humorem, zaś p. Nowakowska z trudnością usiłowała 
wlać życie w martwą rolę Anny Kordyszanki. — 
W  ogóle gra była dobrze przyjętą przez publiczność, 
nie zbyt licznie zebraną. To nam daje do myślenia, czy 
też publiczność lwowska nie przenosi farsy „Orfeusza 
w piekle" nad poważny — choć nieco nudny dramat 
Kraszewskiego.

W piątek operetka Orfeusz w piekle.

— Pan Władysław Mickiewicz rozpoczął w Pa­
ryżu wydawnictwo bardzo pożyte czne : B i b l j o t e k i  

Są to wierne przedruki naj- 
w małych zeszytach, zeszyt 
i dobór przedmiotów, czynią 

narodowym, który  ze 
wszech miar zasługuje na poparcie czytającej publi­
czności. — Dotąd wyszło 16 zeszytów, które obejmują: 
Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego A. Mickiewicza. 
Pamiętnik pułku jazdy wołyńskiej 1831 ł .  K. Róży­
ckiego Mowa o narodowości Polaków i posłanie do 
braci wygnańców K. Brodzińskiego. — Artykuły piel­
grzyma polskingo A. Mickiewicza. Dziennik podróży 
J. Kopcia. Początek i progres wojny moskiewskiej 
J. Żółkiewskiego i t. d.

— Dowiadujemy się, iż Dyrekcja sceny polskiej 
zamyśla wkrótce przedstawić dramat p. Wł. Kozie- 
brpdzkiego pod tytułem : „N a ś l i z k i e j  d r o d z e 11. 
Sztuka przedstawiona w zeszłym miesiącu po ra 
pierwszy w Krakowie, znalazła bardzo dobre przyjęcie. 
Słyszeliśmy, iż p. Koziebrodzki napisał prócz tego 
jednoaktową komedyjkę pod ty t „ ż a w i e m c z k a '  i 
pracuje obecnie nad obszerniejszym dramatem pod tyt. 
„ N i e d o b r a n i " .

Gospodarstwo i przemysł.
— W handlu zbożowym po świętach ceny zboża 

podniosły się znacznie. Głównym powodem tego jest, 
że przybyli do Lwowa kupcy z Prus zachodnich i za­
kupują zapasy, mianowicie pszenicę, której cena po­
dniosła się z 10 złr na 10 złr. 60 kr. za korzec wagi 
118 fnt. Żyto skupowane na konsumcję miejscową, płacą 
po 6 złr. 40 k r . ; jęczmień 5 złr 60 kr., a owies po 
2 złr. 50 kr. Z Rosji nadchodzą ciągle transporta na 
Husiatyn, osobliwie pszenica. Kolej lwowsko-czernio- 
wiecka ma także przywieść w ciągu tego i przyszłego 
miesiąca najmniej 150.000 eet. zboża. Rzepak nie ma 
teraz żadnego odbytu, a to z powodu wielkich zapasów 
w ręku handlarzy, którzy wstrzymali się od dalszego 
kupna.

— Na targ sobotni spędzono do Wiednia 1782 
wołów, (307 galicyjskich) i sprzedawano sztukę od 
480 do 610 fnt. po 120 — 175 złr., a cetnar od 
23.50 — do 26 złr. Pszenicę płacono po 7 50, jęczmień 
po 4.40, owies po 2.28 — 2.38.

— Z niniejszym numerem rozsyłamy szan. 
Prenumerantom lszy numer „Przyjaciela Do­
mowego11 jako część dodatkową do „D ziennika 
lwowkiego11 z tem  zawiadomieniem, iż życzący so­
lce go pobierać, otrzymać go mogą za d o p ł a t ą  
półroczną w ilości 2 złr. 10 cnt. lub kw ar­
ta lną 1 złr. 5 cnt. Zawiadomienie, że dopłata 
uiszczoną będzie z p rzesy łką  za 2gi kw artał, 
będzie dla redakcji dostatecznem. — Nie ży­
czący pobierać „Przyjaciela Domowego11 raczą 
numer ten zwrócić pod napisem: „Do redakcji 
we Lwowie.11

d o m o w e j  p o l s k i e j ,  
lepszych autorów polskich, 
po 20 centów. Taniość książek 
to wydawnictwo skarbczykiem



Telegrafow any kurs w iedeński.
D n ia  7. sty czn ia . z łr . | k r.

n s ® m  i  c ^ J j j  mą*

5 %  M e t a l i k i ...............................
5 %  P o ży czk a  narodow a. . . 
L osy  pożyczki z roku  1860 . 
A kcje  banku  w iedeńskiego 

„ „ kredytow ego
L ondyn . 10 funtów  sz terlingów
Srebro  .........................
D u k a t po jedynczy  . . . .

58
68
84

726
157
131
129

6

10
20
10

75
20

Część urzędowa.
Mianowania. N auczycielem  re lig ji p rzy  gym nazjum  

w  C zerniow cach dotychczasow y zastępca  ks. Tom asz

O s tro w s k i; nauczycielem  p rzy  szkoło głów nej w  Brze- 
Źanach dotychczasow y nauczycie l w  H aliczu , W in cen ty  
P ław ick i.

P r*}jee lia l i  iSo Łwonn.
D n ia  5. stycznia.

„ r  7 T , ? o tel <j,uorf?° : I ’1’- H r - D zieduszyck i S tan isł., 
z G w ożdzdzca G uszkow ski M arc., z N ow egom iasta. 

H ote l eu ro p e jsk i: R oszkow ski A n t ,  z B rykonia  
H o te l k rakow sk i: Ł uczyńsk i Izydor, z B a tia ty c z ' 

D n ia  7. styczn ia.
H ote l G eorge: P . Rozw adow ski F I., z H iszpan ii 
H o te l L a n g a : G edroic G ed.. z S trz e lisk .
H o te l a n g ie ls k i: N ikorow icz E d w „  z U lhuw ka. 

W ay g ert E u g ., z M acoszyna.

Rołkfad jazdy na kolejach żelaznych. 
Lwów — Kraków.

P ™ / Ch0d- ° t  g ’ 4 ° ,m ‘ r a a ° -  5 ’ *  50 m - w ieczór
E T  ; ?;; s s  ; z  "
Rzeszów „ j o .  22 „ —  19 ” _
Tarnów „ l 2 . 48 „ _  ^  , 9 "
Bochnia „ * 5 2  „ -  4 . ”  50 "
K r a k ó w  „ 3 . B 3 0  popoł _  7 ” _  ”

Lw ów — Czerniowce.
LW Ó W  odchod. o 1 0  c      m „Ann  1 U rr •TT. .  „ V ®' „ m r a u o — l ° - g - — rn. wieczórH alicz „ 1 . 5 4  — . g j
Stanisławów „ 3 4  __ 3 ”  4

Kołomyja „ 5. 50 ” 5 ' ” 50
C z e r n i o w c e  8. „ 45 ;  _  3 . !  3 5

Z naczny  zbiór

O B R A Z Ó W  O L E J N Y C H
Starszej i Nowszej Szkoły

jest po bardzo nizkiej cenie w całości,
lub też częściowo do nabycia.
Obrazy te wystawione będą od dzisfaj 

przez dni kilka w magazynie fortepianów.

Rudolfa Schwarca. 25- -3t  j
(P la c  M a rjack i, 1. 8 0 4 , dom p . P en th era .)

m m  i

Piotr Mikoksch
w e  I i w s f w l e  ,

na szerokiej ulicy, pod Nr. 9 % , poleca szano- 

wnej publiczności skład swój

l a m p  b e r l i ń s k i c h
1 .  W .  Sfolnvns.sera,

n a j n o w s z e j  i n a j l e p s z e j  k o n s t r u k c j i . '

R ów nież u trzy m u je  tenże sk ład  nafty  najlepszej 
jakości, po cenie  najum iarkow ańsze j. 1 5  2  3T

SKtiD I WIBÓR OBUWIA
| fllissai i d z ie c i .

nowo otworzony we Lwowie pod firmą •

F. B. HAHICKI & Comp.
p r z y  p l a c u  św. D u c h a  pod 1. 45.

Stosow nie do odbytu  zw iększy li przedsiębiorcy  
sw a pracow nię. S p row adzili skó ry  i m ate rje  w 
rozlicznych g a tu n k ach  z p ierw szych fab ryk  'z a ­
g ran iczn y ch , a  obuw ie ich  w y ro b u , ta k  co do 
w ykonania, jakości m ate rja łu  , ja k o  też  i sam ej 
robo ty , n ie  u stępu je  w yrobom  pierw szych  m iast 
europejsk ich . Zam ów ienia w  m iejscu ja k  i na 
prow incję u sku teczn ia ją  się w n a jk ró tszym  
czasie. " 3 3

A L I N  A«,
Wzrastająca z każdym dniem liczba prenumeratorów D r z e k o n u ia e  n a s  .

zarazem uwzględniać wymagania Sz. Czytelniczek i zaprowadzić ulepszenia i’ zmiany b e “ 7 Poż^danem 1 potrzcbnem, pozwala nam 
Od 1. stycznia 1867 będzie wychodzić „K A LINA “ na“ i h o T m  u T n J  ' p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y .

Pojedyncze części jego zwolna wprowadzać będziemy, aby pismo nie b v ł o ie d L J c o  11 ~  ^ ozostaJe.my przy programie jakiśmy sobie za łoży li.
W arszawy i Paryża, jak również sprawozdania z p L S h ^ S J ? « * •  stałe korespondencje z W iednia, 
nasze ilustracjam i, zwłaszcza przy objaśnieniu artykułów z przyrody —  S z c ze g ó ln a  z ' T I  Slę, staral! Przyozdabiać od czasu do czasu pismo 
robić coraz praktyczniejszą. -  Będziemy również podawać f z o r y  d e s e n i  ^  abX r u b r y k ę  m ó d  i k r o j ó w

Czyniąc zadosyć licznym zgłaszanym  się , zawarliśmy stosunki ^  ^  f e  •
wszelkie sprawunki 1 komisa damskie, toaletowe, krawieckie, modniarskie. księgarskie f  t  d r S l T T  26 ™ muj eray do załatwienia 
będzie się starał uiszczac najlepiej i najpunktualniej. ’ Osobno do tego ustanowiony zarząd kobiecy.

P re n u m era ta  m iejscow a w ynosi; ro czn ie  6 z ł r . ,  
półrocznie  3 z ł r . , ćw ierćroezn ie  1 z łr . 50 c . —  Z p rz e ­
sy łk a  p o cz to w a: roczn ie  7 z łr . 20 c ., półrocznie  3 z łr. 
60  c . , ćw ierćroeznie 1 z łr . 80 c. —  P re n u m era ta  z a ­
g ran iczn a  bez m ó d i bez n u t  rocznie 8 z łr . 30 c.

M o d y  i  k r o j e  rocznie 3 z łr , 30 c., półrocznie 
1 z łr. 70 c ., ćw ierćroeznie 90 c.

■ • N u t y  ™cznie 1 z lr - 25 c . ,  półrocznie 65 c. 
ćw ierćroeznie 35 e . ’

W  K r a k o w i e  prenum erow ać m ożna w biórze 
red ak c ji: u l,ca  m iko ła jska  1. 4 5 8 , gdzie  j e s t  i ekspe- 
dyeja, a lbo  w  k sięgarn i W go C zecha.

W e  L w o w i e  m ożna p renum erzw ać i odbierać 
w  a jencji H ercoka i A rno lda na  H alick im

W  P o z n a n i u  w  księg arn i M ieczysław a L e it-  
geb ra , H o te l du N ord.

I n s e r a t y  (stosow ne) op łacają  się od w iersza 
drobnego za  pierw szorazow e um ieszczenie po 7 c . ,  n a ­
stępn ie po 4 c. K ażda raza  d ok łada  sie 30 c. na  stem pel 
rządow y.

celu uzupełnienia zadania pisma naszego, w celu zadosvóno7 vnipnia no • •
gapiom kobiet -  co „  „as * * *  jeazcte w r.ińy żadnego wydawnictwa n i, wcbodżiioj o g S i T ń ^ L Z j l T o  J t ,  e

i r J . w  l ~ J L _________  3 K T I I I  f i  T A r i t i n - T ,  .  .  F J »

W y d a w n ic tw o  B I B L J O T E K I  dla kobiet.
B ib ljo te k a  d la  k o b ie t  o b e jm o w ać  b ęd z ie  t r z y  d z i a ł y

w  p rz e k ła d a c h .

I I I  S tó so w n e  p rz e d ru k i z li te ra tu ry  d T m T e jsT j2 z T T ś n l T i a m i PrZed3taW lane p r z y s t?P nio * z n!lleż-v tą  g ru n to w o śc ią .
W przeciągu roku wyjdzie „ B i b l i o t e k i  d l a  ko b i e V 5 0 . A w »

wieku , . o b e jm u ją c y  S ^ p o g j d y  n a T p o U  7 ^ 0 ^ ^ r T b i ó r ^ a e * 1”  k ^ S T ^ o T * ^ 0^  ' Podr?cznik do dzieJ™  literatury polskiej aż do 19go
r ™ k le ,* {  9 °  T  ~  Wyi>l>ty p o ls k ie ’ °b e jm u ję c e  u ło ż o n e  w  h isto rycznym ^ S « S k n  w v iS .k i 'T T " 1® 8 CZ"8em T  Przemiia- ~  U w o d n i ł / w  literaturze 
c n e g o  tak  w  d o m u  j a k  , po  z a k ła d a c h  w ych o w aw czy ch . -  Lew  S S  k o m ed ia  Z Ce' meJS2y^  ? '! to ró w  1 w to r e k  p o lsk ic h  -  do  u ż y tk u  p ra k ty !

5 :s ^ s y r * '  — •
„ B ib ljo te k ę “ m o żna p ren u m ero w ać  a lb o  ja k o  d o d a te k  w  b ió rze  K 4 L 1  N Y “ 1 „  .i,-  .........................

G rz y b o w sk ie g o  w K ra k o w ie , i z a  p o  ś r e d  n i  t  c  w  e m w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i  **** ’ J6J a]enCja ~  a lb o  te ż  o s o b n o  p rz e z  k s ię g a rn ia  F ra n c is z k a
P re n u m e ru ją c y  ja k o  d o d a te k , b ę d ą  ją  o d b ie rać  razem  z  „ K A L IN Ą “ a rk u sza m i

m iesięc zn ie  50  c t. w . a . Ł o b i e t  w y n o s l ro sz n le  « z »r. w. a . _  p ó łro c z n ie  3 z łr . w. a . -  ćw ie rć ro e z n ie  1 z lr. 50 c t. w . a . -
R e t la k e j a .  24-1-0.

J ą  O s ie c k i : W ydaw ca*
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D ru k iem  M. F. F o rem  by.


